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` Obecne święta Bożego Narodzenia prze- 
żywamy niewatpliwie w nastroju znacznie 
pogodniejszym, aniżeli w trzech latach po» 
przednich. 

Wprawdzie okupacja na ziemiach pel- 
skich trwa nadal, a wraz z nią straszliwe 
prześladowanie naszego Narodu. Wielu z na- 
szych bliskich nie doczekało tych Świąt i za- 
braknie ich przy stole wigilijnym.. Jeno 
wspominać ich będziemy i duchem się łą- 
czyć z Męczennikami... 

"Ale za to ofiara ich nie była daremna. Oto 
od wpływem ostatnich wydarzeń NA- 

ZIEJA NASZA I WIARA ZMIENIŁY SIE 
W POZYTYWNA PEWNOŚĆ. Obecnie już 
nie tylko wierzymy, że wróg Europy i świa- 
ta zostanie skruszony, a. wolność uciemie» 
żonym narodom przywrócona — ale wiemy 
o tym napewno. 

Nigdy, w najciemniejszych nawet chwi- 
Jach, nie załamała się wiara naszego spo- 
łeczeństwa w zwycięstwo, ale jak wspaniale 
i słodko jest uzgodnić tę wiare z faktami, 
coraz mocniejszymi. à 


Oto dzień za dniem, tydzień za tygodniem 


WYCZERPUJA SIĘ SIŁY NASZEGO ZA- 
CHODNIEGO WROGA, a wzrastają siły 
naszych aliantów. Wróg ten postawił sobie, 
jako jeden z głównych celów wojny, fizycz: 
ne wytępienie naszego narodu. Qbecnie już 
widać, że na spełnienie tego zbrodniczego 
zamiaru nie starczy mu ani czasu, ani siły. 


Gdy spożywaliśmy naszą skromną, ubo- 
żuchną wieczerzę wigilijną, oni — na za» 
śnieżonych równinach nadwołżańskich i do» 
nieckich toczyli nadal ze sobą krwawa i za- 
żartą walkę. W imię obydwóch wrogich nam 
materialistycznych totalizmów: brunatnego 
i czerwonego! Taka jest konsekwencja tej 
góry zbrodni popełnionych przez obu na- 
szych wrogów... Dobry Bóg ulitował się nad 
ludzkością i SKAZAŁ HITLEROWSKIE 
NIEMCY I BOLSZEWICKA ROSJĘ NA 
WZAJEMNE WYNISZCZENIE SIĘ. Žbrod- 
niarze staja się wzajemnie dla siebie wy» 
konawcami wyroku odwiecznej Sprawiedli» 
„wości. Musimy być cierpliwi. Walka ta mu- 
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Bóg się rodzi — moc truchleje...* 

zr >» e A . r . + 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli...“ 


si potrwać czas dostateczny, aby wydała nie 
po!lowiczne, lecz całkowite rezultaty. 

Równocześnie na innych frontach widzi» 
my wzmagający się potencjał wojenny obu 
naszych wspaniałych sprzymierzeńców an= 
glo-saskich. Inicjatywa przechoddzi w ich 
ręce. Pod ich uderzeniami ZACZYNNA UL. 
GINAĆ SIĘ POTĘGA NIEMIEC I WŁOCH 
— POWOLI, LECZ NIEUCHRONNIE. Ra- 
mię w ramię ze sprzymierzonymi walczy 
Armia Polska, tworzona na obczyźnie, zaś 
Kraj przygotowuje się i oczekuje w odpo» 
wiedniej chwili rozkazu swego Rządu... 

Zdajemy sobie sprawe, że między zwycię- 
stwem a nami znajdują się jeszcze liczne a 
ciężkie trudy i ofiary. Ale towarzyszyć nam 
będzie stale wiara i pewność zwycięstwa. Bo 
oto załamała się już siła zdobywcza i ofen- 
sywna zła wcielonego. Potworne, satani- 
styczne moce zagroziły istnieniu całej kul- 
tury i cywilizacji, wszystkim zdobyczom 
ludzkości sstatnich kilkunastu wieków, fi- 
zycznemu istnieniu wolnych narodów... 

Obecnie moce te znajdują sie w przede» 
dniu swego upadku. BÓG SIE RODZI — 
MOC ZŁA TRUCHLEJE! 

Wierzymy, że z woli Stwórcy, który trzy 
ma na wysokościach szalę zwycięstwa, po 
ostatecznej zagładzie zła i nieprawości nar 
stapi długi OKRES POKOJU DLA NARO- 
DÓW. 1 LUDZI DOBREJ WOLI. 

Przy okazji Świąt w skupieniu wewnetrz- 
nym wzbudźmy w sobie i złączn:y w jedno 
ognisko siły meralne naszego ducha. 

Nie tylko bowiem organizacja i siła fi- 
zyczna potrzebne nam beda w dniu ostatecze 
nej próby, który stoi przed nami. Potrzeb= 
na nam będzie i SIŁA DUCHA, aby po- 
konać wszelkie małości i płycizny nasze, a 
zdobyć sie na mocarny i konsekwentnie z 
naszej misji dziejowej wypływający pro- 
gram przebudowy i rozbudowy: Aby 
zwycięstwo było nie tylko fizyczne lecz i 
moralne. Aby przyszła budowa naszego 
Państwa oparta została na zrębach SPRA- 
WIEDLIWOŚCI I MIŁOŚCI CHRYSTUL. 
SOWEJ. Aby przyszłe pokolenia skorzy- 


stały z doświadczeń i walk obecnego... 
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ZAGADNIENIA PROGRAMOWE 


Przechodzimy do trzeciej grupy zagad- 


nień programowych: przebudowy ustroju 
politycznego państwa. 


1. Jednostka i zbiorowość. 

Podstawą wszelkiej ideologii i opartego 
na niej kształtowania życia zbiorowego jest 
zasadniczy pogląd na człowieka. à 

Totalizm nie wierzy w człowieka, traktu- 
je go jako istotę niezdolna do rozpoznawa- 
nia złego i dobrego, a przeto skazana na 
ślepą uległość władzy. Liberalizm skrajny, 
wręcz przeciwnie przeceniał człowieka, u. 
ważał ge za istotę z natury dobrą, która w 
swoim rozwoju i walce o byt powinna jak 
najmniej podlegać hamulcom, rygorom i 
autorytetom. 

Oba te diametralnie przeciwne poglą 
w realizacji życiowej prowadzą: pierws 
niewoli, drugi do anarchii. 

Natomiast chrześcijaństwa i cała z niego 
wyrosła kultura zachodnia zachowuje tu u. 
miar, daleki zarówno od skrajnego pesymiu 
zmu pierwszych, jak i optymizmu drugich. 
Szanuje człowieka jako istotę obdarzoną 
rozumem i wolna wolą — skłonną wpraw+ 
dzie do złego, ale zdolna do doskonalenia 
się, a przeto odpowiedzialną za los własny 
i za los wspólnot, do których należy i któ. 
rym służy: 
laszą ideologię opieramy na podstawie 
kultury zachodniej, chrześcijańskiej, Od- 
rzucamy błędne hasło wszystkich totali» 
zmów, że jednostka jest niczym, zbiorowość 
wszystkim. Hasło to cechowało ustrój i ży- 
cię społeczeństw pierwotnych. 

W rzeczywistości ustawiczne dążenie czło» 
wieka do zaspokojenia materialnych i du- 
chowych potrzeb własnych i swoich blis- 
i do rozwoju i stosowania swoich sił 
i uzdolnień, — harmonizowane ciągle z roz 
wojem i dobrem wspólnoty, z której wy» 
rósł, dla której żyje i działa i z którą jest 
duchowo spojony, — stanowią ciągła wyw 
tyczną życia i zarazem nieustannie bijace 
źródło dziejowego postępu. 


Zatem: człowiek jest twórczym czynni« 
kiem dziejów i stanowi niezmierną potęgę, 
zwlaszcza w świadomym, solidarnym dzia- 
łaniu zbiorowym. 

Il. Naród. 

Najwyższą naturalna spólnotą jest Naród. 

Zrodzona w wielowiekowych wspólnych 
trudach, cierpieniach i radościach, cieżkich 
i krwawych nieraz walkach, kleskach i tri- 


umłach — stanowi polska wspólnota naro» 
dowa nierozerwalną więź pokoleń jest stres 
szc 


zeniem całej naszej przeszłości, przede 
miotem wysiłków teraźniejszości i troska 
naszej przyszłości. Ożywia ja rodzimy, u= 
kształtowany w ciągu dziejów duch narodow 
wy, który w nas i przez nas kształtuje się 
w dalszym ciągu. 


Polski 


duch narodowy winien stanowić 


nieodłączną cechę wszystkich taszych par 
czynań i całego naszego życia. 


Odrzucajac wszelkie, uwłaczające naru, 
ślepe naśladownictwo różnych, modnych 
dzisiaj, wzorów obcych, — ideały i metody 


działania czerpać będziemy z najszlachet:: 
niejszych tradycyj własnych, uświęconych 
ofiarnym trudem pokoleń, sprawdzonych 
doświadczeniem harmonizowanych ciągle z 


najbliższym nam zawsze światem kultury 
zachodniej — chrześcijańskiej. 
źdecydowanie zwalczać musimy koma- 


nizm, grożący rozbiciem aarcdu od wew» 
nątrz, jak również wszelkie wbivwy tajnych 
organizacyj, obce duchowi polskiemu. 

III. Państwo. 

Najwyższą formą organizacyjną 
jest państwo suwerenne. 

Nie jest ono celem samvm w sobie. Jest 
natomiast emanacja Narodu, jest skupie- 
niem środków, które Narodowi i każdemu lo.. 
jalnemu obywatelowi zapewnie Wini war 
ruaki wszechstronnego rozwoju i och:ene 
praw podstawowych. 

Nie dokonają tego wyznawcy i użytkow= 
nicy totalizmu i dyktatury, gdyz nie wie- 
rzą w człowieka, widząc w nim tylko niee 
omal narzędzie produkcji i materiał na żołe 
nierza w państwie, upatrują przede wszyst. 
kira organizacje siły fizycznej, która w 
praktyce wynosi się Ponad prawo, zabija 
wolność, gwałci sprawiedliwość, ustawicza 
nie zagraża pokojowi i podkopuje wszelką 
możliwość istotnej żywej harmonii wew- 
netrznej społeczeństwa. 

Pełnię wsz hstronnego rozwoju 
i obywateli zapewni tylko państwo 
na ustroju demokratycznym, który w wol- 
ności, samorządzie, poszanowaniu prawa 
wyzwala i uruchamia maksimum energii in- 
dywidualnej i zbiorowej, kształci poczucie: 
odpowiedzialności, umożliwia rządy silne, 
moralne, bo oparte na zaufaniu społeczeńr” 
stwa. ć 

Postulat ustroju demokratycznego wypły” 
wa z zasadniczej wiary w człowieka i w 
praktyce jest dążeniem do realizacji zasad 
chrześcijańskich w życiu zbiorowym. 

IV. Wnioski wypływające z wojny świa 
lowej. 

Straszny kataklizm dziejowy, którego Jen 
steśmy świadkami i ofiarami nosi charakter 
nie tylko potężnego starcia imperializmów 
międzynarodowych w skali wszechświato» 
wej, lecz również rewolucji ustrojowo+poli- 
tycznej. 

Nietylko Niemcy i Japonia wale 
ciwko państwom anglo-saskim, lecz rów- 
nież i totalizm wydał zaciętą walke ustrox 
jowi demokratyczneniu. Momenty 
przeplatają się tu i łączą, jak 
czas wielkich dramatów 
mentami politycznymi. 


X 


Narodu 


Narodu 
oparte 


zą prze” 


ideowe 
zwykle pod: 
dziejowych z mow 
Jak przed wiekatni 
atolicka Francja Richelieu'go brała udzie 
w wojnie $O-letniej po stronie państw pro« 
testanckich — tak obecnie totalistyczna Ror 
sja wciągnięta zostala wbrew swoim daże= 
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dy anglosaskie pozwoliły w drodze wy jąte 
niom do wojny po stronie państw demokra- 
tycznych. Takie paradoksy zdaczaja się w 
dziejach, są wywoływane georpolityczną 
racją stanu i instynktem samozachowaw: 
czym narodów, który przeważa nad postu» 
latami natury ustrojowej, a nawet ideowej, 
Sprzeczności te nie zmieniaja jednak zasad. 
niczego kierunku samego zjawiska. 

W pierwszym ćwierćwieczu w. XX panu- 
jaca i stopniowo rozwijającą się forma po- 


liyczną był ustrój demokratyczno = parla- 
mentarny. W r. 1916 państwa tego ustro- 
ju odniosły triumf wojenny nad cesarskimi 
Niemcami i Austria. Było to faktyczne zwv» 
ciestwo państw pełno demokratycznych 
nad krajami w których ustrój demokratyc 
ny był dopiero w zaczątkach, jak również 
nad słabymi resztkami i pozostałościami 
dawnej monarchii absolutnej. Konferencja 
wersalska, na której prawem mieędzynarodo: 
wym stało sie 14 punktów, opracowanych 
przez prezydenta Wielkiej Demokracji A. 
merykańskiej była szczytowym punktem 
zwycięstwa idei demokratycznej. 

Zaraz potem nastąpiła reakcja. Fakt, 
„biały carat“ zastąpiony został „czem 


Or 
„nym caratem“ w Rosji, nie wywołał poważ» 
niejszego wpływu za zapatrywania o ustro* 


ju państwowym. w Europie. Natomiast 
wpływ taki musiała wywrzeć rewolucja 
faszystowska‘ we Włoszech, a -nastepnie i 
przede wszystkim rewolucja totalistyczna w 
Niemczech. 

Ustrój parlamentarny w niektórych kra" 
jach (przede wszystkim we Francji) do- 
szedł stopniowo pod wpływem teorii liberal- 
nej do przesady, a nawet zwyrodnienia. 
Rząd stał się emanacją targowiska partyj. 
nego, fikcja ʻo zmieniających się co pół ro- 
ku nazwiskach.: Faktyczna władza dostała 
się w ręce organizacji kapitalistycznych i 
pół tajnej oligarchii, która stanęła między 
ludem a republika i opanowała stopniowo 
wszystkie punkty węzłowe życia zbiorowe: 
go (Patrz: Jacques Maritain — „Drogami 
klęski ). p 

Tak się złożyło, że, o ile w Anglii i w 
Ameryce ustrój demokratyczny funkcjono» 
wał wzglednie dobrze i sprawnie o tyle pań- 
stwa europejskie chorowały stale na słabość 
rządów, brak zdecydowanej większości par 
lamentarnej i w rezultacie wiele z nich nie- 
zdolne. były: rozwiązać narzucających sie 
trudności gospodarczych i politycznych. 

Ne tym tle wyrosła reakcja totalizmu. 

Totalizm jest współczesną forma cesary- 
stycznej statoteorii. Państwo staje się Mo. 
lachem pochłaniajacym stopniowo wszelkie 
prawa obywatelskie a następnie ludzkie 
swoich obywateli. Człowiek staje się tylko 
narzędziem państwa, kółkiem w potworrym 
mechanizmie. Mechanizm ten można po- 
równać do olbrzymiej bomby zegarowej, 
czas jej wybuchu i zagłady zna jednak tyl- 
ko Opatrzność. W ustroju tym wolność 
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człowieka jest zdeptana w «sposób najbar- 
dziej kompletny i całkowity. Ani Tyberiusz, 
ani Henryk VIII, ani Filip H, ani Ludwik XIV 
nie dzierżyli władzy tak absolutnej, jaka 
dzierży firer, poprostu nie posiadali tych 
nowoczesnych Środków technicznych i.ko» 
munikacyjnych, zap. których _ mogliby 
dotrzeć do wszystkich poddanych, do wszel- 
kich zakamarków i ośrodków swojego tery- 
torium, do wszelkich dziedzin życia. Nawet 
Dżingis Chan nie wyznaczał swoim podda- 
nym jaką zupę mają jadać na obiad. Uczy- 
nił to natomiast firer w XX stuleciu. 

Taki ustrój, gdyby się utrzymał, byłby 
zaprzeczeniem 25 wieków rozwoju kultury 
i cywilizacji i cofałby ludzkość z powrotem 
do mroków dawnego barbarzyństwa. Jest 
rzeczą jasną, że ustrój ten upadnie wraz 
z IM R a... Może jeszcze przez pewien 
czas utrzyma się w Rosji i u niektórych na- 
rodów kolorowych, ale we właściwej Bú- 
ropie, Ameryce, Australii i w posiadłoś. 
ciach państw cywilizowanych 'miejsca dla 
niego już nie będzie. 


Po wojnie światowej musi utrwalić się i 
rozwinąć w rodzinie narodów cywilizowa« 
nych ustrój demokratyczny. 

Jednak ustrój ten musi ulec pewnym 
zmianom i reformom pod wplywem dotych« 
czasowych doświadczeń. 

Pewne formy skrajnego parlamentaryzmu 
przeżyły. się niewątpliwie, wykazując swo» 
je złe strony w sposób jaskrawy i niebez: 
pieczny, a w szczególności: a) zbyt liberal- 
na ordynacja wyborcza doprowadziła do 
nadmiernego  rozproszkowania społeczeń: 
stwa i w rezultacie pozbawiła parlament 
zdecydowanej większości, godząc w ten 
sposób w autorytet przedstawicielstwa na 
rodowego i pozbawiając je możności wv+ 
konania swoich zadań, b) nadmierna zależ- 
ność rządu od parlamentu i jego stron» 
nictw spowodowała chwiejność polityki rzą“ 
dowej i ustawiczne zmiany gabinetów, go» 
dzące w ciągłość polityki państwowej, c) 
olbrzymie wpływy polityczne znalazly się 
w rekach nielicznej grupy kapitalistycz 
nych spekulantów, którzy zawładneli prasą 
i przy pomocy tajnych organizacji stali się 
łakiycznie oligarchiczna grupa rządząca 
państwem; między ludem a władzą 
stwową stanął czynnik obcy, szkodliwy, 
moralizujący życie polityczne kraju. 

Oto są najważniejsze złe strony ustroju 
parlamentarnego, które powinny ulec refor- 
mie. Reforma ta jest zupełnie możliwa, a 
nawet prawdopodobna. Straszliwa zawieru" 
cha światowa, której jesteśmy świadkami 
wyrzuca na powierzchnię życia publiczne- 
go wszystkie ukrywające się dotychczas 
bolączki, wszystkie niedociągnięcia przed. 
wojennych rządów demokratycznych. To 
pozwala nam zważyć na szalach sprawiedli+ 
wego i obiektywnego doświadczenia wady 
i słabe strony ustroju demokratycznego. 
Dyktatorska nieledwie wladza, którą naro- 
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ku podczas wojny sprawować swoim pre" 
zydentom i premierom, pozwoli nam oce" 
nić praktycznie dobre strony silnych rzą- 
dów, kontrolowanych przez parlament. Po» 
nieważ zaś mamy ustawicznie przed oczy* 
ma: zbrodnie i kataklizmy spowodowane 
przez cezarystyczną statolarie ustrojów to- 
talistycznych, więc materiał doświadczalny, 
bogaty, jak nigdy, jest do naszej dyspozycji 
i pozwala nam wyciągnąć umiarkowane i 
obiektywne wnioski. 

Zagadnienie ustroju państwowego stoi 
zwłaszcza przed Polską i domaga się szyb- 
kiego rozwiązania. Podejmując je, musimy 
pod uwagę nie tylko doświadczenie 
państw obcych i tradycje naszego ustroju 
państwowego, lecz również postulaty, wy 
pływające z naszych rodzimych koniecz- 
ności. 

Historia nasza mówi nam wyraźnie i bez 
obsłonek, że Naród Polski brzydzi się ust 
rojem totalistycznym, a omnipotencja pań" 
stwa jest sprzeczna z naszym charakterem 
narodowym. Z drugiej strony wiemy, że dą- 
źność naszych przodków w kierunku rozwi 
jania zbyt liberalnych instytucji i urządzeń 
Życia państwowego doprowadziła w wieku 
XVII i XVIII do anarchii i zaniku funkcji 
państwowych Rzeczypospolitej, a w rezul- 
tacie stała się jedna z przyczyn upadku na- 
szego państwa. Mieliśmy króla, który nie 
mógł sprawować władzy, pozbawiony był 
bowiem wojska, skarbu i administracji. Mie- 
liśmy parlament, który nie mógł funkcjono= 
wać, gdyż uzależniony był od systemu je- 
dnomyślności i w rezultacie stał się fikcją. 
W pierwszej fazie ostatniego 2O-lecia na- 


śladowaliśmy kontytucję francuską, która 
nam dała sejm bez większości i słabe, 


chwiejne ustawicznie zmieniające sie rzady. 
W drugiej fazie władza dostała sie najpierw 
w ręce dyktatora, rządzącego z wielką du- 
mą i siłą, ale bez programu, bez głębszej 
konsekwentnej idei, a następnie znalazła się 
w rękach jego marnych satelitów, którzy 
swoją małością i bezdusznością skrompro- 
mitowali Polske w oczach Świata i zmarno* 
wali bezcenne walory energii i dobrej woli 
społeczeństwa. Mamy więc za sobą przykre 
doświadczenia i musimy wytężyć wszystkie 
siły naszego umysłu i woli, aby zbudować 
sobie nowe formy ustroju państwowego, O= 
parte na etyce chrześcijańskiej, zdrowym 
rozsądku i doświadczeniu szeregu pokoleń. 

V. Zasady nowej konstytucji. 

Nasza przyszła konstytucja winna się o» 
przeć na zasadzie silnego rządu, kontrolo- 
wanego przez reprezentację narodową. 
Chcemy demokracji, ale rządnej demokracji. 
Kształt państwa musi być tego rodazju, aby 
gwarantował równowagę między prawami 
jednostki a silna władzą państwową, aby 


nie było przeróstów, ani w jednym ani w 
drugim kierunku. 

Władza państwowa w Polsce musi być 
silna i sprężysta przede wszystkim dlatego, 
że dotychczasowe wady naszego państwa w 
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ostatnich kilku wiekach przeważnie wypły= 
wały ze słabości władzy państwowej i a= 
narchistycznego ustosunkowania się społe- 
czeństwa do rządu. Te stare wady pokutu- 
ją jeszcze i w dzisiejszym pokoleniu, musi 
być przeto położony im kres, musimy 
przejść szkołę wychowania państwowego, 
nauczyć się dostosowywać swoje obyczaje 
i aspiracje indywidualne do potrzeb życia 
zbiorowego w gromadzie. Drugim powodem, 
dla którego ustrój państwowy Rzeczypos* 
politej musi być silny, zwarty i nastawiony 
dośrodkowo jest nasze położenie geografi- 
czne i grożące nam niebezpieczeństwa ze» 
wnęetrzne. O tym, jakiego rodzaju są te nie- 
bezpieczeństwa i jak silnych wymagaja 
przygotowań obronnych — nie potrzebuje» 
my przekonywać | dzisiejszego pokolenia 
Polaków. I po obecnej wojnie nie nastapi 
w Europie okres raju na ziemi i całkowite" 
go bezpieczeństwa aż do końca świata. U- 
strój tedy naszego państwa musi być do- 
stosowany do niebezpiecznego . położenia 
geograficznego Polski. Musimy się zrzec 
pewnych udogodnień wzamian za utrzyma- 
nie niepodległości. 

Siła rządu może opierać się oczywiście 
tylko na autorytecie prawa. Niebezpieczeń: 
stwo jakichkolwiek tendencyj dyktatorskich 
i totalistycznych musi być wyłaczone. Nie 
samowola jednostki, czy grupy rządzącej 
(dyktatora czy monopartii) decyduje o lo» 
sie Rzeczypospolitej, lecz tylko legalne wła» 
dze państwowe, działające na zasadzie ści- 
słej praworządności. Próby anarchii i za- 
machu stanu zarówno od góry jak i od do» 
łu muszą być karane w sposób drakoński 
i bezlitosny, aby praworządność weszła w 
krew i kości społeczeństwa i zrosła się z 
nim organicznie. 

Silny rząd będzie kontrolowany przez 
przedstawicielstwo narodowe wybrane przez 
społeczeństwo. Oczywiście niema mowy o 
tym, aby utrzymać sie mogła sanacyjna or 
dynacja wyborcza, według której wyborcy 
głosować mogli jedynie na kandydatów. po- 
stawionych przez monopartie, wskutek cze 
go całe wybory stały się fikcją tylko i o= 
szustwem. Wybory muszą być rzeczywi- 
stym i niesłałszowanym obrazem woli na* 
rodu. 

VI. Sejm, Senat, Rząd (założenia dys- 
kusyjne). 

Przedstawicielstwo narodowe składa sie 
z dwóch izb: sejmu i senatu, przyczym sejm 
jest reprezentacją polityczną, zaś senat — 
reprtzentacją kultury i zawodów. 

Sejm stanie sie siłą faktu wyrazem po~ 
glądów politycznych, nurtujących w kraju 
i reprezentowanych przez poszczególne 
stronnictwa polityczne. Będzie więc z regu 
ty składał się z ludzi należących do poszcze» 
gólnych stronnictw. Oczywiście w interesie 
państwa leży, aby stronnictw tych nie by: 
ło za dużo, gdyż Zbyt duża ilość stron 
nictw prowadzi do rozproszkowania i ar 
narchii. Przykładem dla nas winny być 
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wielkie demokracje anglosaskie, gdzie licz» 
ba stronnictw waha sie od 2 do 3. Liczba 
stronnictw zmniejszy się u nas samorzutnie 
wskutek wyrobienia politycznego społeczeń« 
stwa, albo też fakt ten będzie musiał nasta- 
pić sztucznie w drodze ustawowej. 

Ordynacja wyborcza do sejmu bedzie się 
opierać na zasadach: powszechności, rów» 
ności, bezpośredniości i tajności. Propor= 
cjonalność przekreślamy. Sejm musi mieć 
swoją wolę t. j. wyraźną i zdecydowaną wię- 
kszość, a te można osiągnąć właśnie przy 
poświęceniu proporcjonalności na rzecz sy» 
stemu większościowego. Sejm jest organem 
państwowym a nie panopticum, w którym 
muszą zasiadać wszystkie odmiany flory i 
fauny politycznej. W sejmie muszą być re= 
piezentowane tylko silne i wyrobione kiem 
runki polityczne, które mają coś do powie- 
dzenia w życiu politycznym kraju. Ten stan 
rzeczy osiągnąć możemy właśnie przez or- 
dynację wyborczą 4-ro przymiotnikową. 

Senat jest reprezentacją nie kierunków 
politycznych lecz kultury i zawodów. Wia- 
śnie taki senat ma rację bytu. Różnica bo- 
wiem między jedną izbą, a druga oparta 
tylko na cenzusie wieku jest zbyt mała i 
nieuzasadniona. Senat wybierany na tych 
samych podstawach politycznych co seim 
jest właściwie tylko instrumentem do opóź 
niania i komplikowania funkcyj ustawodaw. 
czych. Natomiast senat powołany na zasa» 
dzie innego przekroju społeczeństwa (prze: 
kroju pionowego) stanowi właśnie inną, u= 
zupelniającą sejm reprezentacje, sięgająca 
w głąb tunkcyj kulturalnych i zawodowych 
narodu. W tych warunkach współpraca ta- 
kiego senatu z takim sejmem bedzie zja- 
wiskiem politycznym niezwykle ciekawym, 
sięgającym w głąb życia zbiorowego. Re 
dzie więc senat reprezentacją wyznań relix 
gijnych, wyższych . zakładów naukowych, 
stowarzyszeń wyższej użyteczności, samo+ 
rządu, wolnych zawodów  oraż rolnictwa, 
przemysłu i handlu, oczywiście zarówno 
pracodawców jak i pracowników. Opraco» 
wanie ordynacji wyborczej do takiego se- 
natu nie będzie rzeczą łatwą; ordynacja o- 
pierać się będzie na wyborach dokonywa» 
nych w izbach i korporacjach, i przez to sa- 
mo senat stanie się także i najwyższą izbą 
korporacyjna będącą ukoronowaniem ca- 
łego życia samorządowego kraju w dzie 
dzinie kulturalnej i gospodarczo społecznej. 

Taki senat musi być zrównany z sejmem 
pod względem prerogatyw politycznych. 
Ponieważ zaś między dwoma izbami może 
powsiać różnica zdań, przeto w tym wy« 
padku sporu między izbami — trzeci decy- 
dający czynnik ustawodawczy. 


„Do naczelnika państwa należy przeto 
pełnia władzy wykonawczej i prawo roz» 


wiązywania obu izb ustawodawczych z rów 
wnoczesnym wyznaczaniem terminu nos 
wych wyborów. 

Naczelnik państwa mianuje i odwoluje 
rząd oraz poszczególnych ministrów we- 
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dług swego uznania. 

Sejm i senat posiadaja prawo kontroli 
politycznej i mogą zgodną uchwała zażą« 
Gać ustąpienia rządu lub ministra. Jednak- 
że tylko raz do roku podczas sesji zwyczaj- 
nej parlamentu. Chodzi bowiem o to, aby 
rząd mógł przynajmniej rok swobodnie pra: 
cować i przeprowadzić swoje plany poli- 
tyczne, nie będąc codziennie narażony na 
wniosek o votum nieufności. 

Stronnictwa polityczne nie mogą być 
traktowane, jako instrument do tworzenia 
rządu i wywierania ustawicznego nań na- 
cisku. Rząd musi mieć w dużym zakresie 
niezależność i autorytet na tej niezależnoś» 
ci oparty. Rząd musi być rządem a nie ko- 
mitetem wykonawczym raz porozumiewa- 
jących się, drugi raz kłócących się stron- 
nictw. Indywidualność naczelnika państwa 
stanowi pewną gwarancję stałej kontroli 
nad rządem, drugą gwarancją jest prawo 
ustawodawcze parlamentu, który może 
przyjąć lub odrzucić przedłożenia rządowe. 

reszcie trzecią gwarancję stanowi prawo 
uchwalenia votum nieufności raz na rok. 

VII. Stronnictwa polityczne (założ 
dyskusyjne). 

Zadaniem stronnictw politycznych w us 
stroju demokratycznym jest organizowanie 
obywateli wyznających podobne poglądy 
polityczne oraz ustawiczne pogłebianie i 
rozszerzanie tych poglądów. W ten sposób 
tworzą się programy, skupiające w poszcze- 
gólne ogniska działających politycznie oby» 
wateli. Próba życia tych programów są .wy» 
bory. Rola stronnictw politycznych jest 
więc bardzo poważna, nie można jej jed- 
nak przeceniać i nadawać stronnictwom 
prerogatyw, których one posiadać nie po% 
winny. 

W ostatnim 15-leciu pod wpływem opisy* 
wanych wyżej wypadków pojawiły się w Eu. 
ropie próby zastąpienia stronnictw poli» 
tycznych bardziej doskonałym instrumen- 
tem. Jednakże ogółem biorąc, nie dały one 
pozytywnych wyników, bowiem lekarstwo 
monopartji i dyktatury okazało sie gor- 
szym od choroby. Monopartia występowa* 
la zwykle pod hasłem walki z błędami 
stronnictw, czyli t. zw. partyjnictwem, a w 
rezultacie sama przejmowała najjaskraw= 
sze błędy dotychczasowych stronnictw, ‘o= 
raz wszelkie złe strony rzadów nieodpowie* 
dzialnych, prowadzących do dyktatury i to- 
talizmu. 

Musimy więc utrzymać stronnictwa poli» 
tyczne, jako instrument wprawdzie bardzo 


pa 


niedoskonały, ale spełniający funkeje nie- 
zbędne. Jeżeli rury wodociągowe często 


się psują, a kanały zanieczyszczają, nie do» 
wodzi to bynajmniej, że należy znieść ka- 
nalizację, należy ją tylko udoskonalić, a 
mieszkańców zabezpieczyć przed miazmata+ 
mi wydobywającymi się z zanieczyszczają« 
cych się co pewien czas kanałów. 
Partyjnictwo, rozłożone na główne części 
składowe * zawiera: a) zbyt daleko idący 
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wpływ stronnictw na rząd, powodujący sla- 
bość i chwiejność tego ostatniego, co na- 
leży usunąć w sposób wskazany w poprze 
dnim rozdziale, ograniczajac rolę stron- 
nicew do pośredniego oddziaływania, b) 
zbyt wielka ilość stronnictw politycznych, 
będąca wynikiem rozproszkowania pogla- 
dów społeczeństwa i demoralizacyjnego od- 
działywania pewnych grup i jednostek. Nad 
tym ostatnim musimy się bliżej zastanowić. 

Mniejsza lub większa sprawność funkcjo: 
nowania aparatu partyjnego zależy oczywi» 
ście od moralnego i politycznego wyrobie» 
nia społeczeństwa Z powodu anormalnvch 
warunków życia politycznego w ostatnim 
500-leciu wyrobienie polityczne  społew 
czeństwa polskiego jest słabe. I stad musi- 
my wyciągnąć konkretne wnioski. 

Jednym z najgłówniejszych błedów na- 
szego życia polityczno + partvjnego jest 
niezmierne rozproszkowanie ludzi i energii. 

tej chwili istnieje w kraju, oprócz głów» 
nych stronnictw, kilkadziesiąt, chyba około 
pół setki najrozmaitszych organizacyj poli- 
iycznych. Mógłby ktoś powiedzieć, że ży” 
jemy obecnie w warunkach anormalnych, 
spizyjających rozproszkowaniu. Bezwątpie- 
nia. Jednakże i w czasie pokoju istniało u 
nas kilkanaście stronnictw, a więc znacznie 
więcej, niż potrzeba. Zachodzi obawa, że 
podobny objaw powtórzy się i obecnie po 
uwolnieniu kraju od okupacji. 

Plagą naszego życia partyjnego sa po- 
nadto t. zw. rozłamy, przy czym b. często 
sie zdarza, że rozłam następuje nie na tle 
zasadniczej różnicy poglądów, lecz z po- 
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budek czysto osobistych. Zwyczajne war- 
cholstwo jednostki, stojącej często na bar 
dzo niskim poziomie etycznym i intelektual- 
nym — powołuje do życia nowa grupę po- 
Jlityczną, która wbrew wszelkim zasadom 
praworządności i lojalności podszywa się 
pod nazwę, tytuły i hasła macierzystej or» 
ganizacji i powoduje niewspółmiernie: wiel. 
kie zamieszanie w pojęciach i poglądach. 
Zwłaszcza okres konspiracji, utrudniajacy 
z natury rzeczy kontakty i wyjaśnienia, stał 
się, jako noc dla złodzieja, wymarzonym 
okresem dla robmaitych chorych etycznie 
typów. 

Oczywiście objawy powyższe mogłyby 
zniknąć samorzutnie przy większym wyro- 
bieniu etycznym i politycznym naszego Spo- 
łeczeństwa. Jesteśmy przekonani, że do te- 
go dojdzie prędzej, czy później. Ale na to 
trzeba czasu i warunków normalnych. Zar 
chodzi obawa, że powstające z pod jarzma 
okupacji Państwo Polskie spotka się z -wy" 
żej wymienionymi objawami, które mogą 
utrudnić, jeśli wogóle nie uniemożliwić, 
pracę parlamentu i stanąć przeszkodą ra 
drodze odnowienia ustroju demokratyczne» 
go. 

W tych warunkach, majac do wyboru 
uszczuplenie nadmiernej swobody przecho» 
dzącej w anarchię, lub narażenie na szwank 
całej Rzeczypospolitej, musielibyśmy wy- 
brać pierwszą ewentualność. Nasuwają się 
tutaj środki zaradcze, do których omówier 
nia przejdziemy w następnych numerach 
wydawnictwa. 


PRZEGLAD SYTUACJI WOJENNEJ W EUROPIE 


Sytuacje wojenną w obecnym okresie zna- 
mionuje przejście do działań ofensywnych 
armii sprzymierzonych na wszystkich nie- 
ma! teatrach wojny. Inicjatywa, którą tak 
długo i skutecznie trzymały w swych re- 
kach sztaby osi została im z rak wytraco» 
na. Jak ważnym jest ten właśnie moment 
mamy najlepszy dowód chociażby w tym, 
że propaganda państw osi czyni wszelkie 
możliwe wysiłki, ażeby wmówić opinii pu- 
blicznej swych krajów rzecz właśnie prze- 
ciwną. Propaganda ta nie tai już, że armie 
i sztaby ich ponoszą porażki, przyznaje, że 
svtuacja jest bardzo poważna i wymaga 
największego poświęcenia, wysiłku woli i 
naprężenia nerwów nie tylko armii, ale i ca- 
łego społeczeństwa, aby nie doszło do zaw 
łamania się, a mimo to stara sie dowieść 
przez różne sztuczki i łamańce myślowe, że 
inicjatywa jest i nadal w ich rękach. Przez 
ten manewr starają sie kierownicy polityki 
niemieckiej utwierdzić społeczeństwo w 
przekonaniu, że panują nad sytuacja i pro» 
wadzą naród ku zwycięstwu, które im tak 
sianowczo wiele razy przyrzekano, a które- 
go osiągniecie staje się tak widocznie nie- 
możliwe. X 

Całą: wiosenną i letnią kampanię nie- 


miecką można ocenić jako nieudaną, jako 
wielkie niepowodzenie. 
Jednym z głównych jej celów, może naj- 


ważniejszym było ostateczne rozprawienie. 


się z Rosją Sowiecką, zlikwidowanie jej 
wszystkich sił obronnych, aby w ten spo- 
sób zabezpieczyć sobie spokój na wscho» 
dzie, na swych tyłach, zwolnić z tego fron- 
tu milionowe armie i przygotować się do 


ostatecznej rozprawy z armiami sprzymie+. 


rzonych na zachodzie. Uderzenie wiosenne 
pod Charkowem i pokonanie zmasowanych 
tam wojsk Timoszenki otwarło szeroko wro» 
ta do ataku na południe Rosji, którego ce- 
lem było zajęcie tego ważnego gospodar: 
czo obszaru i opanowanie pól naftowych 
na Kaukazie. Ofensywa szła szybko na- 
przód, ale nie udało się zniszczyć Timo- 
szenki. Silny opór stawiany przez bolsze” 
wików, a zwłaszcza obrona Sewastopola 
tak opóźniły operacje wojenne, że marsz 


na Kaukaz mimo wielokrotnie rozbrzmie» ' 


wających już fanfar zwycięstwa nie dotarł 
do zamierzonego celu przed nastaniem zi» 
my. Pod Woroneżem utknęło już w lipcu 
lewe skrzydło atakującej armii niemieckiej, 
wnet potem pod Stalingradem jej środek. 
Najdłużej posuwało się naprzód skrzydło 


| 
| 
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prawe, nacierające na Kaukaz. I ono jednak 
nie dotarło do swego celu, do głównych pól 
nattowych. 

Obrona Stalingradu i jej skuteczność, sta= 
ną się równie sławne w nistorii tej wojny, 
jak bezcelowo złożone tam przez Hitlera 
nekatomby ofiar zarówno niemieckich jak i 
europejskich wasalów. Bez zdobycia Stalin= 
gradu Niemcy nie mają rozwiązanych rak 
w swych działaniach wojennych na Kauka- 
zie. Z tej strony zagraża zawsze niebezpie- 
czeństwo oskrzydlenia armii kaukaskiej i 
nawet jej odcięcie. Przez utrzymanie Sta- 
lingraau Rosjanie nie tylko utrzymują pa- 
nowanie nad Wołga, jako bardzo ważną ar- 
terię komunikacyjną, lecz też blokują wszel- 
kie możliwości manewru strategicznego 
przeciw Moskwie. 

Wyparci przez Bolszewików ubiegłej zi- 
my z pozycji przygotowanych do ataku 
frontowego na Moskwę Niemcy poniechali 
na wiosnę 1942 r. tej drogi, mając nadzie« 
ję, że uaa im się zdobyć stolicę tańszym 
kosztem, mianowicie przez ataki od połuw 
dniowego wschodu. Pod Charkowem miała 
być zniesiona armia Timoszenki, a potem 
już łatwe wykorzystanie owoców zwycię: 
stwa — zajęcie południowej Ukrainy, Kau- 
kazu i wreszcie skierowanie się od Stalin- 
gradu na północ, oskrzydlenie i zajęcie 
Moskwy atakiem od wschodu. Udanie się 
tego planu mogłoby być końcem kampanii 
na wschodnim troncie. A trzeba dobrze pa 
miętać, że przy każdej nadarzającej się o- 
kazji, trąbi nam propaganda niemiecka, iż 
tam właśnie na wschodzie ma paść roz» 
surzygnięcie wojny. 

Ostatecznie Hitier żadnego ze swych za” 
mierzonych na ten rok cełów nie osiągnął. 
Nie złamał też siły obronnej armii sowiec* 
kiej. Kampania wiosenna i letnia była pro- 
wadzona przez Niemców z największym wy: 
siłkiem bez szezędzenia ludzi i sprzętu wo» 
jennego, a rezultat osiągnięty muszą teraz 
wodzowie przedstawić jako kolosalne zdow 
bycze ekonomiczne. Mówił o tym Ribben- 
tropp i Goering, a nawet sam Hitler — po» 
witórzył to wreszcie ostatnio i Musolini. Z za» 
jętych obszarów Rosji południowej ma po- 
piynąć mleko i miód dla wyczerpanego na- 
rodu. Nie osiągnięto jednak celów strate- 
gicznych, ani ostatecznych wyników woj» 
skowych, t. j. rozbicia armii wroga, a to 
w wojnie jest najważniejsze. Bo żeby móc 
wykorzystać ekonomicznie zajęte tereny tak 
kolosalnie zniszczone i zdewastowane, jak 
te, przez które przewaliła się nawałnica wo» 
jenna tego lata, trzeba je najpierw opano« 
wać i zorganizować. 

Tymczasem ledwo nadeszły pierwsze ty- 
godnie zimy armia rosyjska podejmuje ini- 
cjatywę ataku i to równocześnie na trzech 
odcinkach frontu. W trójkącie Wiażma, 
Rżew, Wielkie Łuki, pod Stalingradem ze 
skierowaniem uderzenia w kierunku na Ro» 
stów i na Kaukazie. Atak ten uwieńczony 
już w początkach powodzeniem trwa i roz» 
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wija się. Niemcy cofają się, tracą teren, a 
przede wszystkim ponoszą olbrzymie stra- 
ty w ludziach i materiale wojennym. Oko- 
ło stu osiemdziesięciu tysięcy zabitych i 
jeńców, wiele dziesiątek tysięcy rannych, 
bardzo wielkie ilości straconych armat, tan= 
ków, samolotów, samochodów, magazynów 
i składów, to początkowe rezultaty. Nie 
rozpoczął się jeszcze niemiecki odwrót. ge 
neralny, ale armia niemiecka wraz z jej wa- 
salami wyczerpuje się, niszczeje i ma przed 
sobą wcale niepodnoszącą ducha perspek- 
tywę na miesiące zimowe. Ostatnia poraż» 
ka armii gen. Manskina, a nadewszystko 
nicpowstrzymany przez Niemców pochód 


armii czerwonej — z północy na południe, 
w kierunku Rostowa — zagroziły strategicz+ 


nie całemu południowemu  frontowi nie= 
mieckiemu. 

Nie wiadomo w tej chwili czemu przypi+ 
sać tak wysoce niezadawalające dla Hitle- 
ra wyniki tegorocznej kampanii na wscho» 
dzie — czy sile armii czerwonej, czy też 
znacznie zmniejszonej sile uderzenia armii 
niemieckiej. Zdaje się jednak, że oba te 
czynniki złożyły się równolegle na ostate- 
czny wynik. 

Równocześnie z wiosennym atakiem na 
południową Rosję zaatakowali Niemcy i 
Włosi Anglików w Libii i dotarli prawie 
pod Kair i Aleksandrię. Tutaj celem była 
ostateczne opanowanie przez oś Morza 
Śródziemnego, Suezu, Egiptu, odcięcie An 
gli od Indii, usadowienie sie na Bliskim 
Wschodzie, sparaliżowanie Turcji, co łącz= 
nie z udaną akcją na Kaukazie oddawało» 
by pod kontrolę osi wszystkie źródła nafto. 
we Bliskiego Wschodu, a może nawet do» 
prowadziłoby do usadowienia sie nad zato». 
ką Perską i umożliwiło podanie ręki ataku 
jacym od wschodu Japończykom. Gdyby 
nawet plan ten w całości nie udał sie, to 
w każdym razie chodziło o odcięcie Anglii 
od Indii i źródeł naftowych w Mezopotamii 
i zadanie w ten sposób śmiertelnego ciosu 
Imperium Brytyjskiemu. 

Jak w Rosji tak i tutaj cel nie został osią» 
gnięty. Mimo początkowego i to bardzo 
szybkiego i efektownego sukcesu Rommel 
został zatrzymany prawie u wrót Aleksan« 
drii. Malta mimo wielotygodniowych ata» 
ków lotniczych osi ostała się, Anglia utrzy» 
mała się na Morzu Śródziemnym. A zyska: 
ny czas pozwolił na organizację i wzmoże» 
nie potencjału wojennego aliantów.: Siła 
wojskowa Anglii i Ameryki rośnie. W cią 
gu lata Niemcy przeżywali olbrzymie ata 
ki lotnicze na swe miasta. Przemysł w Nad- 
renii, Westfalii i w zagłębiu Ruhry jest sy- 
stematycznie niszczony przez bomby, por 
ty w Emden, Bremie, Hamburgu, Lubece 
i Kilonii są pod ciągłym obstrzałem. Niem. 
cy dla obrony swych miast i przemysłu mu: 
szą ściągać część lotnictwa ze wschodu i nie 
stać ich już na jakieś poważniejsze atako- 
wanie z powietrza samej Anglii. Trwa cięż» 
ka i groźna ale również coraz skuteczniej-- 
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sza walka z niebezpieczeństwem niemiec" 
kich łodzi podwodnych na wszystkich nie- 
mal morzach. Konwoje z wojskiem i mate- 
riałem wojennym płyną bezustannie z Ame- 
ryki do Anglii i z Anglii do Egiptu, na Bli- 
ski Wschód oraz do Murmańska i zatoki 
Perskiej z zaopatrzeniem dla Rosji. Hitler 
nie jest w sianie przeszkodzić temu, że zo» 
stała przygotowana ofensywa w Egipcie: 

W końcu października uderza armia bry- 
tyjska ma pozycje Rommla, niszczy jego 
linie obronne, rozbija i bierze do niewoli 
większość jego armii i zdobywa wielkie ilo- 
ści sprzętu wojennego. Już po trzec 
godniach armia brytyjska staje na į 
trypolitańskiej. Nie tylko, że nie j już 
zagrożony Egipt, czy Suez, lecz Włosi tra- 
cą resztki swego imperium, a oś panowanie 
nad Morzem Śródziemnym. Celem tej ofen- 
sywy jak zopowiadał Churchill w jednej ze 
swych mów jest zupełne wyrzucenie z Afry+ 
ki Niemców i Włochów. 

Na tym teatrze wojny inicjatywa zostaje 
całkowicie wytrącona Niemcom z rąk, bo 
8 listopada zostaje rozpoczęty szybko i skur 
tecznie wykonany atak anglo-samerykański 
na francuską Afrykę Północną. Zostaje ob- 
sadzony Algier i Marokko. Tworzą się pod- 
stawy do opanowania przez aliantów  całex 
go południowego brzegu Morza Śródziern: 
nego. Trypolitania nie jest jeszcze zdobyta. 
Niemcy i Włosi szybkim uderzeniem obsa- 
dzaja przez desanty z Sycylii francuski Tu. 
nis. O opanowanie tych dwu prowincji 
afrykańskich toczy się walka, która może 
być ciężka, może się nawet przewlekać, ale 
wynik jej zdaje się być już dziś przesądzo= 
nv na niekorzyść Niemców -i Włochów. 

Niemcy i Włosi4 zajęli nieokupowaną 
Francję i-uSiłowali przez ten manewr zmu- 
sić Francuzów do współpracy i militarne 
go współdziałanięyze soba w walce z An: 
glia i Ameryką w Afryce, a co najważniej 


Dział Walki Cywilnej 


Wezwanie Rządu Rzeczypospolitej do 


k 

W dniach 10 — 11 listopada b r. nadała 
rozgłośnia londyńska następujące wezwanie 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej do Pola- 
ków w kraju: 

„Polacy, musicie w tej chwili tak jak 
wszystkie narody podbite przez państwa osi, 
wykazać nadal największe zdyscyplinowa" 
nie, rozwagę i cierpliwość. Widzicie najler 
piej sami, że długi okres przygotowań, prow 


sze mieli nadzieję na zajęcie części fran- 
cuskiej floty wojennej, znajdującej sie w 
porcie wojennym w Tuluzie. Manewr ten 
nie udał się — flota w Tuluzie poszła na 
dno morza zatopiona przez własną załogę. 
Ten bunt marynarzy francuskich i ich do» 
wódców, to jedna:z największych kart bo= 
hatęrstwa i honoru walczącej Francji, jest 
to jednocześnie potężny cios w zamie 
nia. Hitlera. Bez zagarnięcia floty francu 
kiej impreza wojenna Niemców w Tunisie 
jest zgóry przegrana. 

Alianci przeszli do ofensywy, ujeli ini- 
cjatywe w swe ręce i zmuszają Hitlera do 
obrony na wszystkich frontach. Nie może 
on rozkładać swych sił stosownie do wlas- 
nych planów i potrzeb, lecz musi się do- 
Stosować do sytuacji jaka dla niego stwa» 
rzają atakujący alianci. W roku bieżacym 
nie uzyskał swobody ruchów na żadnym 
froncie — od wschodu ma atakujące woj- 
ska rosyjskie, od zachodu armię brytyjską 
na wyspach, zawsze gotowa do odparcia 
inwazji, lub też do podjęcia ataku na wy» 
brzeże zachodnie Europy — od południa 
idzie atak z Afryki i tworzy nową potężna 
groźbę z tej strony. Jest to uderzenie w 
najczulszy punkt przeciwnika, gdyż w naj: 
słabszą część osi, we Włochy. 

Po trzech z górą latach wojny Niemcv i 
ich sprzymierzeńcy nie zdołali wywalczyć 
sobie nigdzie ostatecznego zwycięstwa, nie 
przerwali linii komunikacyjnych miedzy 
krajami i siłami zbrojnymi aliantów, -nie 
zdołali przeszkodzić im w dozbrojeniu się 
i przygotowaniu odpowiednich sił, 'aby mos 
gli przystąpić do ostatecznej rozprawy. 
Alianci przetrwali szczęśliwie w defensywie 
okres ataku, a obecnie sami atak podejmu= 
ja i spychają Hitlera do defensywy, zmu= 
szaja go do rozpraszania swych sił. Dlater 
go też okres obecny wojny uważa się po- 
wszechnie za jej punkt zwrotny. 


Kraju 


wadzonych przez cały wolny Świat nie hył 
zmarnowany. Państwom osi zadajemy cież- 
kie ciosy. Doskonale zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że znosicie wasze cierpienia po 
bohatersku. Gdy przyjdzie chwila czynu 
damy wam znak. Nim to nastąpi, nie trać- 
cie cierpliwości, powstrzymajcie się od eks 
cesów. 


